„RECENZJA” KAMPANII WYBORCZEJ PiSu
Od czasu "wyborów" prezydenckich w mediach, zwłaszcza w TV nie milkną dywagacje na temat kierunku zmian jakim "powinien" poddać się PiS. Oczywiście każdy z wypowiadających się ma swoją wersję PiSu, jak najbliższą swojej klice, a wypowiadającymi się są albo dziennikarze i "publicyści" związani z klikami, albo politykierzy z tych kierunków, niezależni nie mają prawa pojawiać się w mediach. I oczywiście PiS musi być "wyciszony", taki jak z przed wyborów. - Czym to się zakończyło wiemy. I nie chodzi mi o sam PiS mimo że dwukrotnie angażowałem się w PiSowską kampanię wyborczą - 2007 i obecną -, ta partia pochodzi z bandyckiego układu z Magdalenki i nigdy nie spróbowała rozliczyć się z tym okresem, angażowałem się bo nie było alternatywy dla PiSu w 2007 r i w bieżącej kampanii. Wygrana Jarosława Kaczyńskiego mogła stworzyć nowy PiS niezależnie która opcja w PiSie przeważyłaby, czy POPiS z Poncyliuszem, Kluzik i resztą czy też Ziobrzyści do których chętnie bym przystał. W każdym przypadku na bazie PiSu mogła powstać partia prawicowa, bez kompromisowo patriotyczna, chcąca i mająca zdolność rozliczenia 21-letnich już bandyckich "nie-rządów". Niestety, Jarosław Kaczynski nie wygrał. Do niego nie można mieć pretensji takich jak w 2007 roku w zaistniałej sytuacji.  Odpowiedzialność bezpośrednią na pewno ponosi Komitet Wyborczy, ale też i doradcy którzy zadecydowali o składzie tego komitetu. W tej Kampanii chciano odtworzyć ponownie POPiS nie bacząc na całą Polskę jako elektorat wyborczy. Przecież wybory wygrało tylko ok. 8 mln przeciwko 22. Jest to ewidentna wina, podobnie jak w 2007 roku - o czym pisałem zaraz po rozpoczęciu kampanii - Komitetu odcinającego się od bezpośredniego elektoratu. Elektoratu który dał zwycięstwo PiSowi w 2005 roku i zawiódł się na PiSie robiącym "voltę" o 180 stopni w stosunku do przedwyborczych obietnic - rozliczenia zbrodniczej działalności klik "rządzących" po 1989 roku. Gdyby jednak kampania J. Kaczyńskiego była prowadzona podobnie jak kampania w 2005 roku z solidniejszym zapewnieniem o utrzymaniu kierunku obiecywanej polityki, elektorat jeszcze raz mógłby zaufać Jarosławowi Kaczyńskiemu. Obecnie już nie. Partia która chce reprezentować prawicę w Polsce nie może być chwiejna, koniunkturalna, slaba ideowo,  (wmawianie społeczeństwu że bezideowa POlszewia jest też "prawicą" wzbudza śmiech), omijająca prawicowych wyborców - przytłaczającą większość Narodu nie idącą do wyborów z braku partii właśnie prawicowej z prawdziwego zdarzenia - ok. 14 mln.. I nie powstanie taka partia dopóki w PiSie nie nastąpi radykalna zmiana kierunku na bezkompromisowo patriotyczny, zdecydowany przeprowadzić radykalne zmiany w wszystkich dziedzinach życia w Polsce poczynając od oczyszczenia "wymiaru sprawiedliwości", organów "ścigania" a kończąc na rozliczeniu panstwowego bandytyzmu w wykonaniu "rządzących" i środowisk.  Małe tworzące się ugrupowanka nie są w stanie sami zjednoczyć się przerostem ambicyjek ich liderów tworzących jedynie słuszne "programy", poglądy. A jedyną partią na prawicy mającą szansę na zjednoczenie tych grupek jest właśnie PiS, ale nie POPiS. Dlatego włączyłem się w kampanię mając nadzieję że po wygranej J. Kaczyńskiego zwycięży opcja Ziobry i POPiSowcy odejdą do POlszewii na PiS  zjednoczy wszystkie ugrupowanka nie mające szans na samodzielny byt polityczny i będzie reprezentował ten ok. 20 mln elektorat. Stało się inaczej za sprawą celowo tak prowadzonej kampanii przez komitet - uaktywniajacy sie dopiero w ostatnim tygodniu II etapu wyborów.. Czy Jarosław Kaczyński jest w stanie stworzyć rzeczywiście prawicową partię pozbywając się z PiSu POPiSu i stać się reprezentantem Narodu Polskiego ? - Trudno wyobrazić dzisiaj taką alternatywę. Dlatego wręcz obowiązkiem małych grupek, ugrupowań jest :jednoczyć się nawet bez oglądania się na liderów jeżeli tego nie rozumieją. JEDNOCZYĆ SIĘ, JEDNOCZYĆ SIĘ I JESZCZE RAZ JEDNOCZYĆ SIĘ !!!
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